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Koniec wakacji nie oznacza w Giżycku, 
że lato nagle się kończy. Dzieci wracają do 
szkół, urlopy dobiegają końca, a codzien-
ność coraz śmielej zagląda do kalendarza. 
Z drugiej strony sezon wciąż trwa - na 
jeziorach nadal są żagle, w mieście wciąż 
spotykamy turystów, a część lokalnych 
firm nadal działa w sezonowym trybie.

Powoli robi się jednak spokojniej. Ulice 
nie są już tak zatłoczone, w portach jest 
trochę luźniej, a nad jeziorami można 
znaleźć więcej miejsca dla siebie. Wrze-
sień potrafi przy tym zaskoczyć naprawdę 

letnią pogodą, więc z chowaniem krót-
kich rękawów i rowerów zdecydowanie 
nie ma jeszcze pośpiechu, a weekend 
nad wodą wciąż może być świetnym 
pomysłem.

To także moment, kiedy mieszkańcy 
znów mają Giżycko trochę bardziej dla 
siebie. Po intensywnych wakacyjnych 
tygodniach łatwiej zatrzymać się w cen-
trum, wybrać na spacer, zajrzeć w miejsce, 
które przez całe lato omijaliśmy przez 
tłumy, albo po prostu spojrzeć na miasto 
trochę spokojniej.

A powodów, żeby nie zamykać się jesz-
cze w domu, nadal jest sporo. Wrześnio-
wy kalendarz przynosi wiele wydarzeń. 
Wracamy w tym numerze do tego, co 
działo się pod koniec wakacji - bo sierpień 
zostawił po sobie całkiem sporo historii 
wartych przypomnienia.

Przed nami więc miesiąc, który jedną 
nogą stoi jeszcze w lecie, a drugą już 
w jesiennej codzienności. I może właśnie 
dlatego warto wykorzystać ten czas do 
końca – spokojniej, ale wciąż z myślą, że 
lato jeszcze się nie skończyło.
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DZIEJE SIĘ W GIŻYCKU

Na plaży łatwiej także z wózkiem.
Na giżyckiej plaży pojawiła się spe-
cjalna kładka, która ułatwia przejazd 
po piasku i dotarcie bliżej jeziora. To 
rozwiązanie przede wszystkim dla 
osób z niepełnosprawnościami ru-
chowymi, ale skorzystają z niego 
także rodzice z małymi dziećmi 
w wózkach czy osoby mające trud-
ności z poruszaniem się po miękkim 
podłożu.
Choć wakacje już za nami, wrzesień 
niejednokrotnie udowadniał, że po-
trafi być jeszcze prawdziwie letnim 

miesiącem. Jeśli pogoda dopisze, 
warunki do plażowania mogą być 
więc jak znalazł – a dostęp do brzegu 
jest teraz po prostu wygodniejszy dla 
większej liczby osób.

Remont Sanktuarium św. Brunona 
na finiszu. Przed parafią wyjątkowy 
jubileusz. Po miesiącach prac Sanktu-
arium św. Brunona ponownie zostało 
otwarte dla wiernych i znów odprawia-
ne są w nim msze. Odnowiona świąty-
nia wchodzi jednocześnie w szczegól-
ny czas - we wrześniu minie dokładnie 
100 lat od kanonicznego utworzenia 
parafii św. Brunona w Giżycku.
Parafia oficjalnie poinformowała 
o otwarciu sanktuarium 21 sierpnia. 
Zakończona została także renowacja 
prowadzących do świątyni schodów, 
gdzie przygotowano bezpieczniejsze 
przejście i zamontowano poręcze. 
Jednym z najważniejszych elementów 
prowadzonej inwestycji był również 
remont pokrycia dachowego zabyt-
kowego kościoła wraz z przylegającą 
plebanią. Na ten cel pozyskano środki 
z Rządowego Programu Odbudowy 
Zabytków.
Prace jednak jeszcze całkowicie się 
nie kończą. Dotyczą również organów 
znajdujących się w sanktuarium. Pa-
rafia rozpoczęła sukcesywne przywra-
canie do działania kolejnych głosów 

instrumentu. Pierwszy z nich udało się 
już „obudzić” dzięki wsparciu darczyń-
ców, a do uruchomienia pozostaje 
jeszcze 30.
Moment zakończenia głównych prac 
jest szczególny. Parafia św. Brunona 
została kanonicznie utworzona 18 
września 1926 roku, a więc dokład-
nie sto lat temu. Obecny kościół kon-
sekrowano w 1938 roku, natomiast 
w 1994 roku świątynia została pod-
niesiona do rangi Sanktuarium św. 
Brunona z Kwerfurtu.
Główne obchody 100-lecia parafii 
odbędą się 19 i 20 września. Wspól-
nota przygotowuje się m.in. do jubi-
leuszowej agapy, a równolegle trwają 
przygotowania do inauguracji Kaplicy 
Wieczystej Adoracji. Szczegółowy pro-
gram dwudniowych uroczystości pa-
rafia ma podać w najbliższym czasie.
Po miesiącach remontu Sanktuarium 
św. Brunona znów wypełnia się wier-
nymi. A wrześniowy jubileusz będzie 
okazją nie tylko do świętowania, ale 
również do przypomnienia stuletniej 
historii parafii, która od pokoleń jest 
częścią Giżycka.

POWOLI W STRONĘ JESIENI

Co słychać w mieście?

Brat Kot kończy prowadzenie kocięt-
nika. Giżyckie Stowarzyszenie Brat Kot 
poinformowało, że z końcem 2026 roku 
przestanie prowadzić kociętnik i przyj-
mować nowe koty. Powodem są rosnące 
koszty oraz nowe wymagania dotyczące 
prowadzenia schronisk, obejmujące m.in. 
warunki lokalowe i sanitarne, wydzielone 
pomieszczenia dla zwierząt chorych i ob-
jętych kwarantanną, opiekę weterynaryjną, 
znakowanie zwierząt i prowadzenie do-
kumentacji. Miasto Giżycko w 2026 roku 
przeznaczyło na działania Brata Kota 150 
tys. zł, jednak przy nowych wymaganiach 
dalsze prowadzenie kociętnika w dotych-

czasowej formule nie będzie możliwe. Sto-
warzyszenie nadal będzie opiekować się 
kotami, które już pozostają pod jego opieką.
Brat Kot nie kończy więc całkowicie działal-
ności i wciąż będzie potrzebował wsparcia 
mieszkańców. Warto nadal wspierać sto-
warzyszenie, które przez lata pomagało 
bezdomnym i potrzebującym zwierzętom 
w Giżycku.

Przebudowa chodnika 
przy ul. Kościuszki. Miasto podpisało 
umowę na przebudowę chodnika przy 
ul. Tadeusza Kościuszki, na odcinku 
od ul. Wodociągowej do ul. Staszica. 
W ramach inwestycji powstanie nie 
tylko nowa nawierzchnia chodnika, 

ale także zatoka postojowa i nowe 
oznakowanie.
Wykonawcą prac będzie giżycka firma 
BRUKLAND Piotr Dadełło. Wartość 
umowy wynosi 339 951,03 zł brutto, 
a wykonawca ma 100 dni od podpisa-
nia umowy na zakończenie inwestycji.

Odnowione schody i kościelne organy (źródło: Fb/Parafia św. B i św. K)

REKLAMA

Spacerem  
przez giżyckie parki
Wrzesień zaczynamy jeszcze latem, ale to właśnie w tym miesiącu przywitamy jesień. Dni będą 
powoli stawały się chłodniejsze, drzewa zaczną zmieniać kolory, a spacery po mieście nabiorą 
zupełnie innego klimatu. To dobry moment, żeby przypomnieć sobie giżyckie parki i skwery - 
zarówno te dobrze znane, jak i te, obok których czasem przechodzimy bez większego zastanowienia.

Park Marcina Gerssa
ul. Warszawska / ul. Smętka

To ponad 3,2 hektara zieleni niemal 
w samym centrum Giżycka. Park po-
wstał na części dawnego cmentarza, 
a dziś nosi imię Marcina Gerssa – XIX-

-wiecznego wydawcy, działacza i autora 
silnie związanego z Mazurami.

Po rewitalizacji znajdziemy tu wy-
godne alejki, ławki, fontannę i dużo 
starego drzewostanu. O historii tego 
miejsca przypomina również ossuarium, 
w którym złożono szczątki odnalezione 
podczas prowadzonych prac. W pobliżu 
znajduje się także Ławeczka Wojciecha 
Kętrzyńskiego, która stała się jednym 
z charakterystycznych punktów tej czę-
ści miasta. To dobre miejsce na spokojny 
spacer, krótki odpoczynek albo chwilę 
z książką - wszystko właściwie kilka kro-
ków od ścisłego centrum.

Małpi Gaj
ul. Gdańska

To najbardziej rozbudowany re-
kreacyjnie park w Giżycku. Na około 
5 hektarach zachowano ponad 500 
dojrzałych drzew, a po dużej moderni-
zacji przestrzeń zyskała zupełnie nowe 
funkcje i stała się miejscem, w którym 
można spędzić naprawdę sporo czasu.

Sercem parku jest staw z fontanną, 
kładkami i podestem, a obok znajdzie-
my wodny plac edukacyjny, klasyczny 
plac zabaw, siłownię plenerową, wybieg 
dla psów, bibliotekę i klasę plenerową, 
leżaki oraz wiaty grillowe. 

Są tu więc atrakcje zarówno dla 
dzieci, jak i dorosłych, a przy tym spo-
ro miejsca na zwykły spacer z dala od 
ulicznego ruchu. Duża liczba starych 
drzew sprawia też, że wraz z nadejściem 
jesieni Małpi Gaj zaczyna wyglądać zu-
pełnie inaczej niż latem.

Park im. Rogera Goemaere’a
ul. Moniuszki / ul. św. Brunona

Park na Wyspie Giżyckiej, położony 
za dawnym zamkiem krzyżackim, ma 
spokojniejszy i bardziej historyczny cha-
rakter. Teren związany jest z dawnym 
ogrodem zamkowym, a prowadzone 
w tej okolicy badania archeologiczne 
odsłaniały ślady jeszcze wcześniejszej 
historii.

Wielu mieszkańców może pamiętać 
działające tu niegdyś letnie kino „Komar”. 

Dziś znajdziemy tu dużo zieleni, siłownię 
plenerową oraz Skwer Żołnierzy AK i Ze-
słańców Sybiru z pomnikiem, przy któ-
rym odbywają się miejskie uroczystości.

To także dobry punkt startowy na 
dłuższą trasę. Z parku można ruszyć 
w stronę Wzgórza św. Brunona, Twier-
dzy Boyen czy terenów nad Niegocinem, 
dlatego warto potraktować go nie tylko 
jako miejsce odpoczynku, ale też jako 
początek kilkukilometrowego spaceru 
po Wyspie Giżyckiej..

Skwer Dubieński
ul. Suwalska / ul. Białostocka

Najmniejsze miejsce w naszym ze-
stawieniu znajduje się w sąsiedztwie 
cerkwi greckokatolickiej pw. Świętej 
Trójcy, w rejonie, gdzie ul. Warszawska 
rozdziela się na Suwalską i Białostocką.

Nazwa skweru nawiązuje do wielo-
letniej współpracy Giżycka z ukraińskim 
miastem partnerskim Dubno. To nie-
wielka, spokojna przestrzeń z zielenią 
i ławkami - bardziej przystanek podczas 
spaceru niż miejsce na całe popołudnie. 
Warto jednak o nim pamiętać również ze 
względu na sąsiedztwo cerkwi i historię 
społeczności ukraińskiej w Giżycku. Takie 
mniejsze miejsca często mijamy codzien-
nie, nie zastanawiając się nad ich nazwą 
i znaczeniem.

Na prawdziwie jesienne kolory przyj-
dzie jeszcze chwila poczekać, ale wrzesień 
to dobry moment, żeby częściej ruszyć na 
spacer. Z każdym kolejnym tygodniem 
giżyckie parki będą zmieniały się razem 
z porą roku - i warto zobaczyć je także 
w tej odsłonie.
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Giżycka legenda 
o pięknej Galindzie.
Dla naszego pokolenia, a tego 70+ zwłaszcza nasze dzieciństwo w głównej mierze było karmione 
m.in. legendami i bajkami. Nie było Internetu, był jeden program TV i słuchowiska radiowe. To 
właśnie legendy, opowieści o dawnych czasach, o historii, wydarzeniach z przeszłości stanowiły 
przysłowiowe źródło naszych mądrości. Wymoszczone odrobiną magii, fantastyki z autentycznymi 
wydarzeniami niekiedy napawały nas strachem, ale w głównej mierze uczyły.

ARTYKUŁ GOŚCINNY BOHDANA MAKOWSKIEGO
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Wielu z nas z wypiekami na twarzy czy-
tało M. Wańkowicza: „Na tropach Smętka”. 
Do ostatniej kartki książki oczekiwaliśmy 
na rewelacje związana z tą osobą. Okaza-
ło się, że jest to odrobinę wredny duszek, 
który podpowiadał mieszkańcom Mazur do 
zachowań nie zawsze grzecznościowych. 
Nie mniej jednak legenda ta miała swój 
pozytywny oddźwięk. Ludzie znaleźli uspra-
wiedliwienie. Kiedy dopuścili się złych po-
czynań, nieetycznych lub moralnych zwa-
lali winę właśnie na Smętka. Były legendy 
o wawelskim smoku, o Wandzie co to nie 
chciała za męża Niemca. A nawet bajki 
rosyjskiego bajkopisarza Iwana Krylowa. 
Stworzył on ponad 200 bajek, w których 
ostrą satyrą i żywym językiem okraszonym 
dużą dozą humoru wyśmiewał wady ludz-
kie, zwłaszcza wśród szlachty i mieszczan 
(sam pochodził z biednej rodziny).  

Niejednokrotnie pada stwierdzenie, 
że w każdej bajce, legendzie jest odrobi-
na prawdy. W większości takie legendy 
kończą się moralnym przesłaniem. Aby 
uwiarygodnić legendę umiejscawiano ją 
w autentycznych miejscach, wydarzeniach 
przyklejane są wymyślone fakty. Czy dzi-
siaj legendy mają szansę bytu w dobie AI, 
Internetu, informatyki. Tak, zwłaszcza jak 
wspomniałem na, a nawet postaciach do 
których wstępie dla starszego pokolenia 
jest powrót do młodości, czasu „gonitwy 
ku słońcu”. Wtedy, bardzo często swoim 
postepowaniem kierowaliśmy się marze-

niami. Wiele elementów naszego życia było 
nieprzewidywalnych. To ten postęp cywili-
zacyjny spowodował, że dziś można z góry 
ustalić efekt naszych planów. Czy to jest 
dobre? Z pewnością tak. Po co wywarzać 
otwarte drzwi, ale właśnie legendy nastra-
jają nas sentymentalnie. Niekiedy w legen-
dach możemy odnaleźć nas samych. I to 
wtedy legenda staje się w jakimś stopniu 
rzeczywistością. Z drugiej zaś strony, kiedy 
to legenda dotyczy miasta stanowić może 
nietuzinkową formę promocji. I w tym mo-
mencie dochodzę do sedna.

Nasze Giżycko pomimo wielu natu-
ralnych atrakcji, a nawet tych wymuszo-
nych chociażby jak Twierdza von Boyen, 
nie posiada nie tylko muzeum ale nawet 
legendy. I tu nie chodzi o jakiegoś tam 
smoka, bohaterskiego rycerza. Taką na-
miastką legendy (a może nawet była to 
prawda) która wykluła się w chwili dyskusji 
nad Herbem miasta. Ponoć książę pruski 
Fryderyk Wilhelm I (Wielki Elektor) będąc 
w Lötzen otrzymał jako posiłek trzy duże 
leszcze złowione w jeziorze Löwentinsee 
(jezioro Niegocin). Jemu te ryby tak zasma-
kowały, że z tych leszczy zrobił najprościej 
mówiąc herb ówczesnego Lötzen. I na tym 
koniec. Jest natomiast przepiękna legenda, 
której współtwórczynią w dużej mierze jest 
Stefania Maślij. Jest legenda o dziewczynie 
z żabką zwana Galindą. Może od początku:

Na wyspie zwanej Grajewską Kępą, a nie-
kiedy Wyspą Miłości mieszał rybak z rodzi-

ną. Miał jedenaścioro 
dziewcząt. I jak w ży-
ciu bywa dziewuchy 
poszły w świat, „na 
swoje”, a przy rodzi-
cach została najmłod-
sza. Rodzice, zbliżając 
się do wieczoru życia, 
w skrytości ducha ma-
rzyli, aby ta ostatnia 
była z nimi i na starość 
mogła podać im jak to 
mówią tą „przysłowiową szklankę wody”. 
Początkowo plan ten układał się po ich 
myśli. I tu też ludzka mądrość, a raczej przy-
słowie: „krew nie woda”, dziewczyna udając 
się ze złowionymi rybami na targ Markt-
platz (Plac Grunwaldzki) w Lötzen poznała, 
młodego, przystojnego Rybarczyka miesz-
kańca wsi Bystry. I tu plany rodziców zostają 
zniweczone. Wszelkie rozmowy z mocno 
rozkochaną córką nic nie dają. Rodzice są 
przerażeni. Jak mogą żyć sami na wyspie, 
kiedy to już ich podeszły wiek i zdrowie 
nie pozwala na codzienną egzystencję, 
a o rybołówstwie nawet nie ma co mówić. 
Rada w radę poszli do wiejskiej znachorki. 
Ponieważ jakiekolwiek zioła i czary nic nie 
dawały, zgodzili się na bardzo drastyczne 
działanie, w sumie jak się później okazało 
bardzo tragiczne w skutkach. Zielarka po-
tajemnie dała specjalny napar do wypicia, 
po spożyciu którego Rybarczyk zamienił 
się w... Żabę. Wszystko odbyło się w wiel-
kiej tajemnicy, o której wiedziała tylko ta 
niedobra zielarka. Zrozpaczona Galinda wy-
chodziła na brzeg w Bystrym. Rozpytywała 
mieszkańców, lecz jak to się mówi: ślad 
po jej ukochanym bezpowrotnie zaginął. 
Po długich miesiącach poszukiwań idąc 
brzegiem jeziora Löwentinsee (j. Niego-
cin) wsłuchiwała się w kumkanie błotnych 
żabek. W pewnym momencie zauważyła, 
że jedna z żabek intensywnie wpatruje 
się w nią. I o dziwo zaczyna kumkać, lecz 
w innej tonacji niż pozostałe żabki. Galinda 
bierze tą żabkę w dłonie, podnosi do ust 
i w bliżej nieokreślonym odruchu całuje. 
I staje coś niebywałego. Żabka zmienia się 
w jej ukochanego. A dalej jak to w bajkach 

bywa, był ślub i… ja tam byłem miód i wino 
piłem. I żyli długo i szczęśliwie mieszkając 
z rodzicami do końca ich dni sprawując nad 
nimi oczekiwaną opiekę.
Morał z tej legendy jest niebywale prosty: 
miłość do drugiej osoby pokona nawet 
tak wielkie przeszkody i dobroć zawsze 
zwycięży.

Legenda jest bardzo ciekawa, lecz aby 
ją jeszcze bardziej urealnić artysta plastyk 
Andrzej Morawski vel Jąkała stworzył prze-
piękne dzieło umiejscowione na placu, na 
którym Galinda kiedyś tam sprzedawała 
złowione przez rodziców ryby. Pięknie zo-
stał uchwycony moment, kiedy to Galinda 
trzyma w dłoniach swojego ukochanego 
zamienionego w żabkę. 
Wydaje mi się, że w chwili obecnej ta fon-
tanna znajdująca się przed frontalem kina 

„Fala” jest miejscem do robienie przez tu-
rystów zdjęć z legendą w tle. A jest tam 
rzeczywiste drugie tło w postaci płaskorzeź-
by „Panny Wodnej” ze znakami zodiaków. 
Praca ta wykonana została przez drugiego 
naszego artystę plastyka Eugeniusza Po-
lakowa (Flap). Powstały zakątek może być 
poza naszymi trzema rybami sympatycz-
nym wizerunkiem naszego grodu.

Warto, aby legendę tą umieścić w prze-
wodnikach turystycznych, a zwłaszcza prze-
wodnicy grup turystycznych idąc z Wieży 
Ciśnień na Twierdzę zaszli po drodze nie 
tylko do Galerii Schron, ale również zasie-
dli przed fontanną z Galinda, robiąc sobie 
niecodzienne zdjęcie.

Autor artykułu:
Bohdan Makowski  

Nie chce Ci się gotować? Tawerna  
Kuternoga przywiezie obiad  
pod Twoje drzwi!
Masz ochotę na porządny obiad, ale niekoniecznie na zakupy, gotowanie i zmywanie? Tawerna Kuternoga 
w Giżycku przygotuje go za Ciebie i dostarczy prosto do domu. A gdy szykuje się większe rodzinne 
spotkanie lub uroczystość, możesz również zostawić jej organizację w rękach obsługi Tawerny.

Są takie dni, kiedy po prostu nie chce się 
gotować. Po pracy, w zabiegany week-
end, po powrocie z wyjazdu albo wtedy, 
gdy zamiast spędzać kolejną godzinę 
w kuchni, wolimy usiąść przy stole i zjeść 
coś konkretnego. Właśnie na takie chwile 
jest dostawa z Tawerny Kuternoga.
W menu znajdziemy dobrze znane, lu-
biane smaki i solidne porcje. Rosół, kotlet 
schabowy z ziemniakami i surówką, pie-
rogi, kurczak czy inne propozycje kuchni, 
która nie próbuje na siłę komplikować 
tego, co dobre. Ma być smacznie, kon-
kretnie i tak, żeby po obiedzie nikt nie 
odchodził od stołu głodny.

Co najważniejsze, po taki obiad nie trzeba 
nawet wychodzić z domu. Wystarczy wy-
brać dania, złożyć zamówienie i poczekać, 
aż trafią pod wskazany adres. Dostawa na 
terenie Giżycka i najbliższej okolicy jest 
bezpłatna, więc to wygodna opcja zarów-
no na szybki obiad dla jednej czy dwóch 
osób, jak i większe rodzinne zamówienie.
To rozwiązanie szczególnie docenią ci, 
którzy nie mają czasu na codzienne go-
towanie albo po prostu chcą od czasu do 
czasu zrobić sobie od kuchni wolne. Bez 
zakupów, przygotowywania składników 
i sterty naczyń. Obiad może przyjechać 
gotowy – pozostaje tylko usiąść do stołu.

MATERIAŁ REKLAMOWY

Tawerna Kuternoga to jednak nie tylko 
codzienne obiady i dostawa. Lokal przy al. 
Wojska Polskiego 39 od lat jest także miej-
scem rodzinnych spotkań i większych 
uroczystości. Można tutaj zorganizować 
urodziny, chrzciny, komunię, jubileusz, 
osiemnastkę, stypę, imprezę firmową czy 
inne przyjęcie okolicznościowe.
Obsługa pomaga przygotować menu 
i dopasować przebieg przyjęcia do liczby 
gości oraz charakteru wydarzenia. Dużym 
atutem jest przestrzeń, która pozwala 
zorganizować zarówno kameralne spo-
tkanie w gronie najbliższych, jak i zde-
cydowanie większą uroczystość. Orga-

nizując przyjęcie w restauracji, można 
przede wszystkim skupić się na swoich 
gościach – przygotowanie sali, jedzenia, 
podanie dań i późniejsze porządki zostają 
po stronie lokalu.
Nie masz dziś ochoty gotować? Zamów 
obiad z dostawą. A jeśli zbliża się ważna 
rodzinna okazja – zapytaj o możliwość 
organizacji przyjęcia.

Tawerna Kuternoga Giżycko
al. Wojska Polskiego 39
tel. 530 323 580
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Podwójne podium Moniki Kozak 
w Puszczy Boreckiej
Świetny wynik reprezentantki giżyckiej 
policji! Starszy sierżant Monika Kozak 
wystartowała w biegu Borecka Offline 
2026 na dystansie 15,5 km, prowadzą-
cym przez tereny Puszczy Boreckiej. 
Zawody mają wyjątkową formułę – 
uczestnicy biegną bez telefonów, ze-
garków, słuchawek i innych urządzeń 
pomiarowych.
Monika Kozak zajęła 2. miejsce w kate-
gorii kobiet, a w rywalizacji służb mun-
durowych okazała się najlepsza, zdoby-
wając 1. miejsce. To kolejny bardzo dobry 

sportowy występ policjantki z Giżycka 
i dowód na to, że służbę można z po-
wodzeniem łączyć ze sportową pasją.
Gratulujemy świetnego wyniku i życzy-
my kolejnych udanych startów!

Srebro Leny Skonieckiej w Spale!
Kolejny świetny wynik zawodnicz-
ki UKS Jedyneczka Giżycko! Lena 
Skoniecka podczas Mistrzostw Pol-
ski LZS w Spale wywalczyła srebr-
ny medal w biegu na 1000 metrów 
z przeszkodami. To kolejny sukces 
młodej lekkoatletki, która regularnie 
reprezentuje Giżycko na zawodach 
ogólnopolskich.
Za sportowym wynikiem stoją talent, 
konsekwencja i wiele godzin trenin-
gów. Gratulujemy Lenie, trenerce 
Jolancie Świderskiej oraz całemu 
UKS Jedyneczka Giżycko!

Życzymy kolejnych medali i powo-
dzenia na następnych zawodach.

Baner w Centrum Giżycka, Zdjęcie Bartka „Foki” Kubkowskiego (źródło: FB/B.Kubkowski)

Bartłomiej Kubkowski 
dokonał niemożliwego
Jeszcze kilkanaście lat temu pokonywał Niegocin i kolejne mazurskie jeziora. Teraz jego nazwisko zapisało się 
w historii pływania ultra. Bartłomiej „Foka” Kubkowski, który swoją sportową drogę rozpoczynał w Giżycku, 
jako pierwszy ukończył wpław liczącą około 160 kilometrów przeprawę ze Szwecji do Polski. Po ponad dwóch 
dobach nieprzerwanej walki z Bałtykiem osiągnął cel, do którego wracał przez kilka kolejnych lat.

Ta historia zaczęła się znacznie bliżej 
niż na szwedzkim wybrzeżu. Bartek 
pierwsze pływackie kroki stawiał w MKS 
Medyk Giżycko, a później rozwijał swoją 
karierę w Szkole Mistrzostwa Sportowe-
go i barwach Śląska Wrocław. Już wcze-
śniej pokazywał, że długie dystanse są 
jego żywiołem. W 2012 roku przepłynął 
Niegocin z Rydzewa do Giżycka, a trzy 
lata później pokonał ponad 40 kilome-
trów przez mazurskie jeziora – Dobskie, 
Łabap, Dargin i Kisajno.
Z czasem lokalne wyzwania zamieniły 
się w przedsięwzięcia, które trudno było 
sobie wyobrazić. Największym z nich 
stał się Ultra Baltic Swim – próba prze-
płynięcia Bałtyku ze Szwecji do Polski.

Z NIEGOCINA NA DRUGI BRZEG BAŁTYKU.

Droga do sukcesu nie była prosta. Kub-
kowski podejmował kolejne próby już od 
2022 roku. Pokonywał dziesiątki, a póź-
niej ponad sto kilometrów, ale warunki 
na Bałtyku i skrajne wyczerpanie orga-
nizmu za każdym razem zatrzymywały 
go przed metą.
W międzyczasie udowadniał swoją 
niezwykłą wytrzymałość również poza 
otwartymi wodami. W 2025 roku usta-
nowił rekord świata w 24-godzinnym 
pływaniu na basenie 25-metrowym, po-
konując aż 103 km i 580 metrów. Był to 
kolejny dowód, że granice ludzkiej wy-
trzymałości są dla niego przede wszyst-
kim kolejnym wyzwaniem.
Szczególnie dramatyczna okazała się 

próba przepłynięcia Bałtyku w 2025 
roku. Po blisko 53 godzinach i około 
159 kilometrach do brzegu pozostało 
zaledwie kilkanaście kilometrów. Orga-
nizm był już jednak skrajnie wyczerpany 
i próbę trzeba było zakończyć. Po takim 
doświadczeniu wielu uznałoby, że dalej 
nie ma sensu próbować.
Bartek postanowił wrócić.
31 lipca 2026 roku ponownie wszedł do 
Bałtyku w szwedzkiej Kåseberdze. Przez 
ponad dwie doby płynął bez snu i bez 
możliwości wyjścia z wody czy dotknię-
cia łodzi asekuracyjnej. Posiłki i napoje 
były podawane z pokładu, a on mierzył 
się z falami, prądami, chłodem i coraz 
większym zmęczeniem.

2 sierpnia dotarł do Dziwnowa i o wła-
snych siłach wyszedł na polski brzeg. 
Tym razem nie zabrakło już ani jednego 
kilometra. Cel, o który walczył przez ko-
lejne lata, został osiągnięty.
Jego wyzwania mają przy tym nie tylko 
wymiar sportowy. Ultra Baltic Swim od 
lat związany jest ze wsparciem Fundacji 
Cancer Fighters i zbiórką środków dla 
osób mierzących się z chorobą nowo-
tworową. Każdy kilometr staje się więc 
nie tylko walką z własnymi ogranicze-
niami, ale także sposobem na pomoc 
innym.
Wyczyn Bartka nie przeszedł bez echa 
także tutaj, w Giżycku. Jesteśmy dumni 
z tego, czego dokonał, dlatego w cen-
trum miasta pojawił się specjalny baner 
gratulacyjny poświęcony jego historycz-
nej przeprawie przez Bałtyk. To symbo-
liczny gest, ale też przypomnienie, że 
za jednym z najbardziej niezwykłych 
wyczynów polskiego pływania stoi czło-
wiek, którego sportowa droga zaczynała 
się właśnie tutaj.
Dla świata sportu to historyczna prze-
prawa. Dla nas – historia szczególna. Bo 
droga do pokonania Bałtyku nie zaczęła 
się na szwedzkim brzegu. Zaczęła się tu-
taj – na basenie, w Medyku i na wodach 
Niegocina. Dziś możemy po prostu po-
wiedzieć: jesteśmy dumni, że ta historia 
ma swoje początki właśnie w Giżycku.

Memoriał Andrzeja Paszkiewicza 
2026 już za nami!

Przez kilka sierpniowych dni Giżyc-
ko ponownie żyło piłką ręczną. Od 23 
do 27 sierpnia tegoroczny Memoriał 
Andrzeja Paszkiewicza zgromadził 20 
drużyn i blisko 300 zawodniczek z całej 
Polski. Mecze rozgrywano równolegle 
w hali MOSiR oraz hali Zespołu Szkół 
Kształtowania Środowiska i Agrobizne-
su, a zawodniczki rywalizowały w trzech 
kategoriach wiekowych: dzieci, mło-
dziczka i juniorka młodsza. Łącznie ro-
zegrano 68 spotkań, w których padły 
aż 2473 bramki.

Sportowa rywalizacja zakończyła 
się wręczeniem pucharów i wyróżnień. 
W kategorii dzieci zwyciężył UKS Ja-
ćwingowie Gołdap, wśród młodziczek 
najlepsze były Enea Orlęta Zwoleń, 
a w kategorii juniorki młodszej po-
nownie triumfował UKS Jaćwingowie 
Gołdap. Przyznano również nagrody 
indywidualne i wybrano „Siódemki Me-
moriału” – zawodniczki, które szcze-

gólnie wyróżniały się podczas turnieju.
Memoriał, organizowany przez 

najbliższych śp. Andrzeja Paszkiewi-
cza, miał jednak znacznie więcej niż 
sportowy wymiar. Towarzyszyły mu ro-
dzinna atmosfera, wspomnienia i wiele 
wzruszających chwil. Obecni byli także 
mama, żona, dzieci i wnuki Andrzeja. 
Szczególnym momentem był mecz 

„Gwiazdy MTS & Reszta Świata”, który 
zgromadził na jednym parkiecie ludzi 
przez lata związanych z giżycką piłką 
ręczną.

Między spotkaniami zawodniczki 
miały również czas, by poznać Giżycko 
i skorzystać z uroków miasta. Dzięki 
temu te kilka dni było nie tylko wielkim 
turniejem, ale także spotkaniem kolej-
nych pokoleń, które łączy sport i pamięć 
o Andrzeju Paszkiewiczu.

„Gramy dalej swoje” - trudno 
o lepsze podsumowanie tegoroczne-
go Memoriału.

SPORT, PAMIĘĆ I WSPÓLNE EMOCJE

Fot. FB/ KPP w Giżycku

Fot. Fb/UKS Jedyneczka
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Żeglarze badają  
mazurskie jeziora  

Żeglarską Akcję Badania Akwenów, 
w skrócie ŻABA, uruchomiliśmy jako 
Fundacja Żeglarstwo Jest Eko w 2024 
roku, chcąc upiec dwie pieczenie na 
jednym ogniu. Z jednej strony chcie-
liśmy dostarczyć cennych danych na-
ukowcom badającym mazurskie jeziora, 
ponieważ prowadzone raz na kilka lat 
badania mogą nie wystarczyć przy tak 
wysokiej presji turystycznej. Z drugiej 
strony chcieliśmy zaangażować żegla-
rzy i motorowodniaków w działania na 
rzecz poprawy stanu mazurskich jezior, 
dając im wiedzę i narzędzia, by mogli stać 
się aktywnymi uczestnikami działań na 
rzecz zachowania czystego i pięknego 
ekosystemu Mazur.
Udało nam się osiągnąć jeszcze więcej. 
ŻABA stała się świetnym narzędziem 
edukacyjnym – nie tylko dla żeglarzy bez-
pośrednio uczestniczących w akcji, ale 

także dla tych, którzy śledzą ją w interne-
cie, słyszą o niej w radiu czy rozmawiają 
o niej przy wieczornym ognisku. To także 
nasz bilet wstępu do szkół żeglarstwa, 
w których realizujemy szkolenia doty-
czące wpływu żeglarstwa na środowisko 
oraz sposobów jego ograniczania. Dzięki 
temu możemy docierać do młodych lu-
dzi i od początku budować świadomość, 
że korzystanie z jezior wiąże się również 
z odpowiedzialnością za ich stan.
ŻABA dobrze sprawdza się również jako 
narzędzie komunikacji, ale komunikacja 
jest dla nas przede wszystkim kolejnym 
sposobem na edukację. Informacje o ko-
lejnych pomiarach, wyniki, obserwacje 
i materiały dotyczące stanu jezior po-
zwalają docierać z treściami edukacyjny-
mi także do osób, które same nie biorą 
udziału w akcji. ŻABA pojawia się w lo-
kalnych, regionalnych i ogólnopolskich 

ŻABA - ŻEGLARSKA AKCJA BADANIA AKWENÓW

mediach, dzięki czemu możemy mówić 
szerzej o mazurskich jeziorach, presji tu-
rystycznej, wpływie użytkowników wody 
na środowisko i sposobach ograniczania 
tego wpływu.
Kilka minut podczas rejsu
Udział w akcji jest bardzo prosty. Po zgło-
szeniu się do ŻABY wysyłamy uczestni-
kowi zestaw badawczy z krążkiem Sec-
chiego oraz materiały edukacyjne.
Sam pomiar zajmuje kilka minut. 
Wystarczy zatrzymać jacht w wybranym 
miejscu i opuścić krążek Secchiego na 
lince do granicy jego widzialności. Na-
stępnie odczytać głębokość, na której 
krążek przestaje być widoczny. Im głębiej 
widoczny jest krążek, tym większa jest 
przejrzystość wody. Pomiar wykonuje 
się w dwóch powtórzeniach. Żeglarz 
przekazuje nam uzyskane wyniki wraz 
z lokalizacją za pośrednictwem QR kodu 
na zestawie badawczym. 
Każdy pomiar trafia na naszą mapę, dzię-
ki czemu można na bieżąco zobaczyć, 
gdzie i kiedy prowadzone były obser-
wacje. Po zakończeniu rejsu uczestnik 
odsyła krążek do Fundacji na nasz koszt 
i otrzymuje certyfikat udziału.
Zebrane dane na bieżąco podsumowu-
jemy, a na koniec sezonu przekazujemy 
naukowcom do wykorzystania w celach 
badawczych.
Dlaczego mierzymy właśnie przejrzy-
stość wody?

„Marzy mi się, żeby krążek Secchiego 
był na każdym jachcie tak oczywisty 
jak bosak, pagaj czy kamizelka, a zanu-
rzenie go w jeziorze tak naturalne jak 
spojrzenie w niebo i sprawdzenie, skąd 
wieje wiatr. To ważne, bo przejrzystość 
wody jest prostą wiadomością od jeziora: 
mówi o planktonie, zakwitach, zawiesinie 
i świetle docierającym pod powierzchnię, 
a wiele takich wiadomości zebranych 
przez żeglarzy pozwala lepiej zobaczyć, 
jak zmieniają się nasze jeziora” – po-
wiedziała nam dr hab. Barbara Pietrzak 
z Wydziału Biologii Uniwersytetu War-
szawskiego, odpowiedzialna również za 
projekt „Zanurz Krążek”.
Co już widzimy?
Prawie 250 pomiarów pozwala nam za-
cząć dostrzegać pewne prawidłowości. 
Na naszej mapie widać różnicę pomiędzy 
mniej zagospodarowanymi jeziorami na 
północ od Giżycka, gdzie przejrzystość 
wody często wynosi około 3–5 metrów, 
a jeziorami na południe od Giżycka, gdzie 
wartości są przeważnie poniżej 2 metrów.
Tegoroczne wyniki wydają się również 
minimalnie wyższe niż w poprzednich 
latach. Na tym etapie nie można jednak 
wyciągać zbyt daleko idących wniosków. 
Na stan jezior wpływa wiele czynników, 
a warunki zmieniają się z sezonu na se-
zon. Żeby wiarygodnie ocenić zmiany 
i zrozumieć ich źródła, potrzebujemy 
danych z kolejnych lat.

Prawie 250 pomiarów z ponad 30 akwenów, 19 partnerów i niemal 40 indywidualnych załóg 
biorących udział w pomiarach - to dotychczasowy bilans Żeglarskiej Akcji Badania Akwenów  
w 2026 roku. Prowadzona od 2024 roku inicjatywa wspiera badania naukowe, angażując żeglarzy  
na Mazurach w zbieranie danych na temat przejrzystości mazurskich jezior.

ŻABA - ŻEGLARSKA AKCJA BADANIA AKWENÓW
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To właśnie jeden z najważniejszych 
powodów, dla których chcemy konty-
nuować ŻABĘ. Pojedynczy pomiar jest 
tylko punktem. Setki pomiarów zaczy-
nają tworzyć obraz. Dane zbierane przez 
kolejne sezony mogą natomiast pozwolić 
zobaczyć rzeczywiste, długoterminowe 
zmiany.
Żeglarze mogą być częścią badań
ŻABA jest przykładem citizen science, 
czyli nauki obywatelskiej – podejścia, 
w którym osoby niezajmujące się za-
wodowo nauką uczestniczą w badaniach, 
między innymi poprzez systematyczne 
zbieranie danych.
W przypadku jezior ma to szczególny 
sens. Żeglarze i motorowodniacy są na 
wodzie w różnych miejscach i w róż-
nych terminach. Nie trzeba organizować 
osobnej wyprawy badawczej za każdym 
razem, kiedy chcemy wykonać kolejny 
pomiar. Możemy wykorzystać to, że lu-
dzie i tak przemieszczają się po jeziorach.
Co ważne, uczestnik nie jest tylko „do-
stawcą danych”. Wykonując pomiar, za-
czyna zwracać większą uwagę na to, co 
dzieje się wokół niego. Zastanawia się, 
dlaczego w jednym miejscu woda jest 
bardziej przejrzysta, a w innym mniej, co 
wpływa na jej stan i jak zmienia się ona 
w czasie. W ten sposób samo badanie 

staje się narzędziem edukacyjnym.
Podobne inicjatywy rozwijają się dziś 
w różnych częściach Polski. Na jezio-
rach kaszubskich działa Straż Jeziora, nad 
rzekami działają Strażnicy Rzek, a na 
Mazurach rozpoczęła się niedawno akcja 

„Zanurz Krążek”, realizowana przez Zakład 
Biologii Uniwersytetu Warszawskiego 
i angażująca między innymi kajakarzy. 
Sama idea nie jest zresztą nowa. Na Ma-
zurach podobne działania prowadzone 
były już w latach 80. Żeglarze wykonywali 
pomiary, a ich wyniki przesyłali organiza-
torom pocztą. Dzisiaj możemy zrobić to 
samo znacznie szybciej. Wynik przesła-
ny przez żeglarza może niemal od razu 
pojawić się na mapie i zostać zestawiony 
z setkami innych obserwacji.
Zmieniła się technologia, ale podsta-
wowa idea pozostała ta sama. Nie tylko 
nauka
Od początku zależało nam na tym, żeby 
ŻABA nie była wyłącznie projektem ba-
dawczym. Chcieliśmy, żeby była także 
sposobem na zmianę podejścia żeglarzy 
do środowiska, z którego sami korzystają.
Dlatego ważne jest dla nas, że w akcję 
angażują się bardzo różne środowiska. 
Wśród 19 partnerów są szkoły żeglar-
stwa, kluby studenckie, firmy, służby 
ratownicze i inne inicjatywy związane 

z żeglarstwem. Do tego dochodzą indy-
widualne załogi, które podczas swojego 
tygodniowego rejsu znajdują kilka minut 
na wykonanie pomiaru.
Dzięki temu możemy docierać również 
do osób, które być może nigdy nie zain-
teresowałyby się samodzielnie stanem 
jezior. ŻABA jest dla nas pretekstem do 
rozmowy o wodzie, o presji turystycznej, 
o wpływie użytkowników jezior na środo-
wisko i o tym, co każdy z nas może zrobić, 
żeby ten wpływ ograniczyć.
Chcemy, żeby było nas więcej
Prawie 250 pomiarów to dla nas ważny 
moment, ale przede wszystkim dowód, 
że warto tę akcję rozwijać. Chcemy, żeby 
w kolejnych latach było nie setki, ale ty-
siące pomiarów.
Zapraszamy do dołączenia do ŻABY jesz-
cze w tym sezonie – zarówno szkoły że-
glarstwa i instytucje, które są na wodzie 
przez cały sezon, jak i indywidualne za-
łogi wybierające się na tygodniowy rejs.
ŻABA będzie działać również w kolej-
nych latach. Zależy nam na stworzeniu 
wieloletniego zbioru danych, który po-
zwoli lepiej obserwować zmiany zacho-
dzące w mazurskich jeziorach.
A kto wie? Może kiedyś krążek Secchie-
go będzie na każdym jachcie tak oczywi-
stym elementem wyposażenia jak bosak, 

pagaj czy kamizelka? A dokonanie po-
miaru standardowym elementem rejsu, 
tak jak sprawdzenie pogody przed czy 
klar po zakończonym rejsie.

Autor artykułu:
Mateusz Hoffmann
Koordynator Żeglarskiej Akcji 
Badania Akwenów, 
Fundacja Żeglarstwo Jest Eko 
z Węgorzewa

Pomiary podczas akcji ŻABA - Servier Sailing Team

Zestaw badawczy z krążkiem Secchiego oraz materiały edukacyjne
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OPERACJA BOYEN 2026 - FOTORELACJA

Historia ponownie ożyła 
w giżyckiej Twierdzy Boyen!

Od 7 do 9 sierpnia w murach Twierdzy 
Boyen nie brakowało atrakcji. Na odwie-
dzających czekały dioramy historyczne, 
jarmark, strzelnica, Strefa Forteczna, 
pokazy survivalu i sprzętu wojskowego, 
a także atrakcje przygotowane z myślą 
o najmłodszych. Pierwszego dnia odby-
ły się również VI Otwarte Mistrzostwa 
w Gotowaniu Grochówki w Kuchniach 
Polowych.

Najwięcej emocji tradycyjnie przynio-
sła sobota. Głównym punktem Operacji 
Boyen był „Bój o Twierdzę” – insceniza-
cja historyczna z okresu Wielkiej Wojny. 

Mundury z epoki, historyczne obozowiska, konie, huk wystrzałów i widowiskowe 
efekty pirotechniczne – przez trzy sierpniowe dni Twierdza Boyen ponownie przeniosła 
mieszkańców i turystów do początków XX wieku. Operacja Boyen 2026 po raz kolejny 
pokazała, że historii można nie tylko słuchać, ale naprawdę jej doświadczyć.

W widowisku uczestniczyli rekonstruk-
torzy z Polski i zagranicy oraz kawaleria 
konna, a całość dopełniły efekty piro-
techniczne. Narrację podczas insceniza-
cji prowadził giżycki historyk dr Robert 
Kempa.

Przez cały weekend można było 
spotkać rekonstruktorów, przyjrzeć się 
z bliska historycznemu wyposażeniu 
i poczuć atmosferę wydarzeń, o których 
na co dzień czytamy w książkach. My 
również byliśmy na miejscu z aparatami 

- zobaczmy więc, jak wyglądała tegorocz-
na Operacja Boyen!

REKLAMA REKLAMA
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AIRSHOW GIŻYCKO 2026 - FOTORELACJA

Groźne spotkanie z żubrem 
w Puszczy Boreckiej. 25 sierpnia 
miała miejsce niebezpieczna sytuacja 
podczas spaceru w Puszczy Boreckiej. 
Małżeństwo z Francji natknęło się na 
żubra, który wyszedł z lasu i przechodził 
przez drogę. W pewnym momencie zwie-
rzę ruszyło w stronę kobiety i dwukrotnie 
uderzyło ją głową w nogę. Poszkodowana 
upadła i doznała poważnego urazu.
Kobieta, będąca w 16. tygodniu ciąży, zo-
stała przetransportowana śmigłowcem 
LPR do szpitala w Giżycku. Według wstęp-
nych informacji nie stwierdzono zagroże-
nia dla jej życia ani zdrowia dziecka, jednak 
pozostała na oddziale urazowo-ortope-

dycznym pod kontrolą ginekologiczną.
To kolejne przypomnienie, że żubr jest 
dzikim i nieprzewidywalnym zwierzęciem. 
W przypadku spotkania należy zachować 
duży dystans, nie podchodzić bliżej i nie 
próbować robić zdjęć z bliska.

Wypadki i interwencje
ZDARZENIA Z GIŻYCKA I REGIONU

Giżycko AirShow 2026  
- niebo pełne emocji

Miłośnicy klasycznej akrobacji mogli 
obserwować niezwykle zwrotne maszyny 
Extra 300 i Extra 330, stworzone do wyko-
nywania efektownych figur przy dużych 
przeciążeniach. W takich pokazach za-
prezentowali się m.in. Maciej Kulaszew-
ski i Norbert Kasperek. Nad Niegocinem 
pojawił się również Litwin Jurgis Kairys 
za sterami potężnego Su-31 oraz Bartek 
Castelli w charakterystycznym dwupła-
towym Pittsie S-2.

Zupełnie inne wrażenia zapewniła 
Firebirds – trzy samoloty Extra 330 lecą-
ce w formacji, gdzie obok umiejętności 
każdego pilota liczą się precyzja i idealne 
zgranie całego zespołu. Z kolei brytyjska 
grupa Airborne Pyrotechnics zaprezento-
wała motoszybowce Grob 109B. To właśnie 
takie występy, łączące lot z efektami piro-
technicznymi, należą do najbardziej cha-
rakterystycznych elementów wieczornej 
części AirShow.

Nie wszystko działo się wysoko nad 
głowami widzów. Jedną z atrakcji było 
wodowanie samolotu-amfibii FlyWhale 

22 sierpnia niebo nad Niegocinem ponownie stało się sceną widowiskowych pokazów 
lotniczych. AirShow Giżycko 2026 przyciągnęło nad jezioro tłumy mieszkańców  
i turystów, którzy mogli podziwiać akrobacje, dynamiczne przeloty i wieczorne pokazy  
z pirotechniką. Choć pogoda wymusiła pewne zmiany w programie, najważniejsze  
- lotnicze widowisko udało się zrealizować

na tafli Niegocina, za którego sterami za-
siadł Lech Łakomy. Publiczność zobaczyła 
również lekkiego Shark Aero pilotowane-
go przez Mateusza Kruka oraz maszyny 
Savannah i XTrim z Dariuszem Ołowem 
i Andrzejem Barczakiem.

Wyjątkowość AirShow Giżycko od 
początku tworzy również sama sceneria. 
Pokazy można oglądać z plaży i nabrze-
ża, ale też z jachtów, motorówek i innych 
jednostek znajdujących się na jeziorze. 
Niegocin na kilka godzin staje się więc 
jednocześnie sceną i ogromną naturalną 
widownią.

Lotnicze emocje uzupełniła część 
muzyczna z udziałem Bala Band i Nicka 
Sincklera, a wraz z zapadającym zmrokiem 
wydarzenie nabrało jeszcze bardziej wido-
wiskowego charakteru.

Mimo że pogoda w tym roku zmusi-
ła organizatorów do zmian i nie wszyscy 
zapowiadani uczestnicy mogli pojawić się 
nad Niegocinem, AirShow Giżycko dostar-
czyło wielu efektownych momentów. Zo-
baczmy, jak wyglądała tegoroczna edycja!
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Dwie akcje ratunkowe w ciągu 20 
minut. 15-letni Miłosz uratował toną-
cego mężczyznę. 31 lipca w Giżycku, 
w ciągu zaledwie kilkunastu minut, 
doszło do dwóch poważnych zdarzeń, 
podczas których udało się uratować 
11-miesięczne dziecko oraz tonącego 
mężczyznę. W obu akcjach uczestni-
czyli ratownicy Mazurskiego Ochotni-
czego Pogotowia Ratunkowego.
Pierwsze zgłoszenie wpłynęło chwilę 
po godz. 13.00 i dotyczyło nieprzy-
tomnego dziecka na plaży miejskiej 
w Giżycku. Ratownicy natychmiast 
rozpoczęli resuscytację. Czynności ży-
ciowe udało się przywrócić, a dziecko 
zostało następnie przetransportowane 
przez Lotnicze Pogotowie Ratunkowe 
do szpitala w Olsztynie.
Kilkanaście minut później doszło do 
kolejnego dramatycznego zdarzenia 

– tym razem w Kanale Łuczańskim. To-
nącego mężczyznę zauważył 15-letni 
Miłosz Stępień, Młodszy Ratownik ze 
Szczecina. Wyciągnął go z wody i roz-
począł resuscytację. Dalsze działania 
prowadzili strażacy, zespół ratownic-
twa medycznego i ratownicy MOPR. 
Mężczyźnie również udało się przy-
wrócić czynności życiowe.
Za swoją postawę Miłosz otrzymał 
medal MOPR za „Ratowanie Życia 
Ludzkiego z Narażeniem Własnego”.
Obie sytuacje pokazują, jak ogromne 
znaczenie ma szybka reakcja świad-
ków. MOPR przypomina, że w razie 
zagrożenia należy natychmiast dzwo-
nić pod numer 112, 601 100 100 lub 984. 
Każda sekunda ma znaczenie. 

Zdjęcia: fb/MOPR

Wandalizm w Kruklankach. Słynna 
rzeźba żubra została zniszczona
Charakterystyczna rzeźba żubra sto-
jąca w centrum Kruklanek została 
zniszczona w nocy z 15 na 16 sierpnia. 
Całe zajście zarejestrował monitoring, 
a sprawą zajęła się policja. Osoby odpo-
wiedzialne za zniszczenie zostały usta-
lone. Przyznały się do winy, przeprosiły 
i wyraziły skruchę, a także zobowiązały 
się do pokrycia kosztów naprawy. Jak 
przekazano, były to osoby spoza gminy 
Kruklanki. W odtworzenie rzeźby za-
angażował się Józef Niewiński, artysta 
rzeźbiarz z Kruklanek, który pomógł 
przywrócić jej dawny wygląd. Żubr od 

lat jest jednym z najbardziej rozpozna-
walnych punktów miejscowości, dla-
tego jego zniszczenie wywołało sporo 
emocji wśród mieszkańców. Dobrze, 
że sprawa znalazła swój finał, a charak-
terystyczna rzeźba mogła ponownie 
wrócić do swojej formy.

zdjęcie:FB/Gmina Kruklanki - Moja Mała Ojczyzna

14-latek wjechał rowerem  
pod samochód. 
Do groźnego zdarzenia doszło 24 
sierpnia po godz. 16:00 na ul. 1 Maja 
w Giżycku. 14-letni rowerzysta wje-
chał na przejście dla pieszych wprost 
pod nadjeżdżającą Toyotę.
Nastolatek został przewieziony do 
szpitala, gdzie stwierdzono złamanie 

obu obojczyków. 
Policjanci zabezpieczyli także nagra-
nie z monitoringu, na którym widać 
przebieg zdarzenia.
To kolejne przypomnienie, że przez 
zwykłe przejście dla pieszych rower 
należy przeprowadzić, a przed wej-
ściem na jezdnię zawsze upewnić 
się, że można zrobić to bezpiecznie.

Tragedia na jeziorze Brożówka. 
Nie żyje 55-letni mężczyzna. Do tra-
gicznego zdarzenia doszło 15 sierpnia 
około godz. 19:40 na jeziorze Brożówka 
w gminie Kruklanki. Przewrócił się tam 
kajak, którym płynęli kobieta i 55-letni 
mężczyzna. Kobieta miała na sobie ka-
pok i bezpiecznie dopłynęła do brzegu. 
Mężczyzna nie posiadał kamizelki ase-
kuracyjnej i zniknął pod powierzchnią 
wody. Został odnaleziony przez strażaka 
OSP, a następnie podjęty z wody przez 
strażaków PSP z Giżycka, którzy prowa-

dzili resuscytację do czasu przyjazdu 
zespołu ratownictwa medycznego. 
55-latek został przetransportowany do 
szpitala w Giżycku, gdzie niestety zmarł.

Ciało mężczyzny znalezione w base-
nie portowym przy plaży miejskiej. 
14 sierpnia, przed godz. 7:00, policjanci 
otrzymali zgłoszenie o ciele dryfującym 
w wodzie w basenie portowym przy pla-
ży miejskiej w Giżycku.  Na miejsce skie-
rowano służby, a ciało zostało podjęte 
z wody przez ratowników Mazurskiego 

Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego.
Policjanci potwierdzili, że zmarły to 
43-letni mężczyzna, prawdopodobnie 
mieszkaniec Olsztyna. Pod nadzorem 
prokuratora prowadzone były czynności 
mające wyjaśnić dokładne okoliczności 
i przyczynę jego śmierci. Ciało zabezpie-
czono do sekcji zwłok.

Pijany rowerzysta wjechał w zaparko-
wany samochód. Do kolizji doszło około 
godz. 12:00 przy ul. Pionierskiej w Giżyc-
ku. Jak ustalili policjanci, rowerzysta je-
chał pod prąd drogą jednokierunkową, 
a następnie stracił równowagę i uderzył 
w prawidłowo zaparkowaną Skodę. Pod-

czas interwencji funkcjonariusze wyczuli 
od mężczyzny alkohol. Badanie wyka-
zało ponad 2,5 promila w organizmie. 
W samochodzie uszkodzone zostały m.in. 
maska, nadkole i zderzak. Wobec rowe-
rzysty sporządzono dokumentację, która 
ma trafić do Sądu Rejonowego w Giżycku.

W sierpniu na terenie Giżycka skradzio-
no dwa rowery o łącznej wartości około 
6 tys. zł. Jeden zniknął sprzed bloku przy 
ul. Staszica, drugi z wózkowni w piwnicy 
budynku. W obu przypadkach jednoślady 

nie miały dodatkowego zabezpieczenia. 
Policja przypomina, by rowery przypinać 
solidnym zapięciem także w piwnicach 
i wózkowniach oraz zachować numer 
ramy i dokumentację zakupu.
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Wrzesień w Giżycku
Koniec wakacji nie oznacza końca wydarzeń w naszym mieście. We wrześniu 
czekają nas wyjątkowe spotkania, widowiskowa Twierdza Światła, wydarzenia 
historyczne i przyrodnicze, szachowa rywalizacja, Sulimiada oraz finał Mazury MTB.  
Jest w czym wybierać - sprawdźcie kalendarz i ruszajcie w miasto.

ŚWIATŁA, KULTURA, NATURA I SPORTOWE EMOCJE

Narodowe Czytanie 
„Dziadów” w Giżycku
5 września 2026

Miejska Biblioteka Publiczna w Giżycku 
zaprasza na wspólne, plenerowe czyta-
nie „Dziadów” Adama Mickiewicza w ra-
mach ogólnopolskiej akcji Narodowe 
Czytanie. Można przyjść jako słuchacz 
lub włączyć się w czytanie, a na uczestni-
ków będzie czekała pamiątkowa pieczęć.
>>Park naprzeciwko Miejskiej Biblio-
teki Publicznej w Giżycku, godz. 10:00, 
wstęp wolny

Memoriał Szachowy Henryka 
Gudojcia
12 września 2026

Turniej szachowy poświęcony pamięci 
śp. Henryka Gudojcia, łączący sporto-
wą rywalizację i spotkanie miłośników 
królewskiej gry. W zawodach mogą 
wziąć udział dzieci, młodzież, dorośli 
i zawodnicy klubowi, a limit uczestni-
ków wynosi 100 osób.
>>Ekomarina Giżycko, godz. 9:00–16:00, 
wpisowe: 30 zł – osoby do 18. roku życia 
i kobiety, 50 zł – mężczyźni

Portret Mistrza: Andrzej Waj-
da - „Ziemia obiecana” 
i spotkanie z Danielem 
Olbrychskim
5 września 2026

Specjalny pokaz „Ziemi obiecanej” An-
drzeja Wajdy, po którym odbędzie się 
spotkanie z Danielem Olbrychskim. 
Rozmowę z aktorem poprowadzi krytyk 
filmowy i dziennikarz Marcin Radomski.
>>Giżyckie Centrum Kultury | godz. 
12:00 | wstęp bezpłatny – obowiązują 
wejściówki, do odbioru w GCK

W sieci też prowadzimy kalendarz 
wydarzeń – największy w regionie. 

Możesz zeskanować telefonem kod QR  
i zawsze być na bieżąco:

Sulimiada 2026 - przegląd kla-
czy ras zimnokrwistych
13 września 2026

Spotkanie poświęcone koniom ras zim-
nokrwistych i lokalnym tradycjom ho-
dowlanym. Podczas przeglądu będzie 
można zobaczyć z bliska prezentowane 
klacze i poznać pracę hodowców.
Sulimy 13A, godz. 12:00-16:00, wstęp 
wolny

Twierdza Światła
12 września 2026

Twierdza Boyen po raz drugi rozbły-
śnie tysiącami świateł. W programie 
znalazły się instalacje i oświetlenie ar-
chitektoniczne, polana z bańkami my-
dlanymi, występy artystów, lasery oraz 
pirotechnika.
>>Twierdza Boyen, ul. Turystyczna 1, 
godz. 18:00–23:30, bilety: 25 zł normal-
ny, 20 zł ulgowy, 1 zł z Giżycką Kartą 
Mieszkańca; dzieci do 7 lat – bezpłatnie

87. rocznica agresji ZSRR 
na Polskę i Dzień Sybiraka
17 września 2026
Giżycko uczci pamięć ofiar sowieckiej 
agresji na Polskę oraz Sybiraków, którzy 
doświadczyli deportacji, represji i zesła-
nia. Uroczystości rozpoczną się mszą 
świętą, a następnie przeniosą się do 

Łaciate Mazury MTB 
- Bitwa o Twierdzę Boyen
27 września 2026

Giżycko będzie gospodarzem finało-
wego etapu cyklu Łaciate Mazury MTB, 
podczas którego zawodnicy zmierzą się 
na wymagających trasach kolarstwa gór-
skiego. W programie znajdą się wyści-
gi na różnych dystansach i dla różnych 
grup wiekowych, w tym rywalizacja naj-
młodszych w Cariboo Kids Race.
>>Park Rogera Goemaere’a, ul. św. 
Brunona, godz. 8:00–18:00, wstęp dla 
kibiców wolny

Lato powoli dobiega końca, ale filmowe 
wieczory w Giżycku jeszcze się nie kończą. 
We wrześniu na Placu Piłsudskiego ponow-
nie ruszy Kino Samochodowe – z czterema 
seansami, które będzie można obejrzeć 
z własnego auta.

W każdy wrześniowy piątek na 
dużym ekranie pojawi się inny film.  
4 września o godz. 20:00 zobaczymy „Dro-

Kino Samochodowe wraca do Giżycka
WRZEŚNIOWE PIĄTKI POD GWIAZDAMI

gówkę”, 11 września o godz. 19:45 - „Notting 
Hill”, 18 września o godz. 19:30 - „Nigdy w ży-
ciu!”, a 25 września o godz. 19:00 - „Mission: 
Impossible - Rogue Nation”.
Wystarczy przyjechać samochodem, zapar-
kować i ustawić radio na wskazaną często-
tliwość, przez którą transmitowany będzie 
dźwięk filmu. Wszystkie seanse odbędą się 
na Placu Piłsudskiego, a wstęp jest wolny.

parku im. Rogera Goemaere’a.
>>Parafia pw. Ducha Świętego Pocie-
szyciela, następnie park im. Rogera 
Goemaere’a, godz. 9:00, wstęp wolny

Czym żyło Giżycko w 1966?
Z ARCHIWUM BOHDANA MAKOWSKIEGO

Co zajmowało mieszkańców Giżycka sześćdziesiąt lat temu? Zaglądamy  
do prasowych wycinków z 1966 roku - było o nowych inwestycjach, hotelu, 
banku, barze szybkiej obsługi, ale też o… problemach ze zdobyciem zwykłego 
chleba razowego.

Nowoczesny jak na swoje czasy 
bar dla około 100 osób planowano 

w rejonie placu Grunwaldzkiego. Dziś 
plac nadal jest samym sercem miasta, 

otoczonym restauracjami, kawiarnia-
mi, hotelami i punktami usługowymi 

- zmieniły się lokale i szyldy, ale gastro-
nomiczna funkcja centrum zdecydo-

wanie przetrwała.
W 1966 roku zapowiadano budowę nowego hotelu między al. 1 Maja a ul. Ko-
narskiego oraz dużą modernizację plaży. Co ciekawe, właśnie w tym rejonie stoi 
dziś dobrze wszystkim znany Hotel Wodnik przy ul. 3 Maja 2, który od ponad pół 
wieku jest częścią krajobrazu centrum Giżycka.

Pierwszy w Giżycku wspólny biuro-
wiec bankowy również miał stanąć 
przy placu Grunwaldzkim. I tu historia 
zatoczyła ciekawe koło - banki nadal 
są obecne w tej części miasta, a PKO 
Bank Polski do dziś ma swój oddział 
przy placu Grunwaldzkim 11.

Wielkie inwestycje wielkimi inwestycjami, ale 
mieszkańcy mieli też bardziej przyziemne problemy. 
W 1966 roku prasa alarmowała, że chleb razowy jest 

w Giżycku prawdziwym rarytasem i trudno dostać 
go w sklepach. Dziś, gdy półki piekarni i marketów 

uginają się od różnych rodzajów pieczywa, ta wiado-
mość chyba najlepiej pokazuje, jak bardzo zmieniła 

się codzienność przez ostatnie 60 lat.
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